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N akładem  D r u k a r n i  N adw ornej IV, De/cera i  S p ó łk i, — R ed ak to r: . ! •  Kf t i m c a i r s l i ł ,

flśii.m W  S o b o t ę  dnia 20.  L i s t o p a d a .

Wiadomości krajowe.
z  B e r l i n a ,  d n i a  18.  Listopada. 

V\yiechał :  Nadzwyczajny Poseł i pe łnomo­
cny Minister S t anów  Zjednoczonych Ameryki  
Północnej ,  H e n r y  W h e a t o n ,  do Paryża.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  d. 13. Listopada, 
o U "i cz?s,>m > w  wieku  naszym,  przykładem, 
t  s'? w  dniach 17-, 18. i 19? Październ.  
^ _ uroczysty obrzęd poświęcenia n o w e g o  

osemła w  dobrach  Jab łonnej ,  w  ob wod z ie  
^e d le ck im ,  J W ,  Ludwika  Bienieckiego dzie- 

•cznych. Zeb ranemu na uroczystość tę li- 
nemu d ucho wie ńs twu ,  oraz przybyłym O O .  

przewnH° l,n z W a r s z a w y  i z Nowego-Miasta,  
S S T S S a i  n 2»!  '  * •  Cranciszck a Le-’ 
D w a  t , s ia rę  A „  “ P , S “ ® - S “  Podlaski, 
t e m ,  z rąk c z c i g o ^ 80 o du ot rO,n?a,1°  Przy  
Bie rzmowania ,  a t ro t8 j  Pasterza,  Sakrament  
Bienieckich,  S a k r a m L  Z‘T  J . «T,ahonk,ó1f
zastąpienia ubogiei szoPv V / t  °  °°' “  ®
w  tćm miejscu poświęcone!9 ozen.s twu. 
ku ostatnich powsta ł  okazały c.ttn° h §U 
“ y .  w e d ł u g  p l m u  W g .

lonskiego,  chlubnie z dzieł swoich  znanego,  
za usi łnćm staraniem szanownego kołlatora 
i dziedzica, oraz nader  znakomitym z jego 
st rony nakładem,  do którego parafianie mniej* 
szemi ofiarami pomoc przynieśli.  N o w y  smak 
W architekturze,  dogodność urządzenia,  od­
powiednia  wszelkim obrzędom kościoła,  skro* 
nine a gustowne  ozdoby,  piękne malowidła,  
apparaty kościelne, usilną pracą i s taraniem 
szanownej kollatorki n o w o  przygotowane ,  
r ów n ie  jak uwielbienia godna jej t roskliwość,  
do opatrzenia aż najdrobniejszych potrzeb ko­
ścielnych szczodrobiiwie zw ró con a ,  s łowem, 
w e  wszystkich szczegółach b u d o w y  i ozdób 
w e w n ę t r z n y c h ,  odznaczający się gust i oka­
załość, daje bez zaprzeczenia świątyni  t ć j  
znakomite między kra jowemi  miejsce.  Nie 
mógł być nikomu obojętnym widok rzadko na- 
teraz odnawiających  się ofiar i usi łowań k u  
pomnożeniu c hw a ły  Na.wyższego.  Jakoż 
wdzięcznego współczucia dła tćj s ta rodawnćj  
pobożności ,  nie odłączali wszyscy obecni  od 
szczerego nabożeństwa,  ważnością i wspania­
łością obrzędu  natchnionego,  a zagrzewanego 
wzruszającą w y m o w ą  sza nownych XX.  B e n ­
jamina,  Prowincya la  Kapucyn ów,  X aw ereg o  
i innych O O .  tegoż zakonu.

Do Koinisyi I’»ządowej Prz ycho dów i Skar ­
bu  doszło urz ędowe  doniesienie,  źe w p t a u i
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* P r u s  żydz i ,  zakupu ją  po  w s i a ch  r z ą d o w y c h  
i p r y w a t n y c h  za ma łą  cenę s ł o m ę ,  w y w o ż ą  
ją za granioę lub s z y p r o m ,  p ły n ą c y m  Nie ­
m n e m  do K r ó l e s t w a ,  zby wa ją .  P o n i e w a ż  
w y w ó z  l a k o w y  nie tylko jest s z kod l iw y  pod 
w z g l ę d e m  g o s p o d a rs t w a  k r a j o w e g o  ale nadto 
p r z e c i w n y  w a r u n k o w i  ws zys tk i ch  k on t r ak tó w  
z a w a r t y c h  o d z i e r ż a w ę  d ó b r  r z ą d o w y c h ,  i £ 
s ło m a  z tychże d ó b r  w y w o ż o n ą  być nie p o ­
w i n n a ;  dla zapobieżenia p r ze to  choc iaż w  czę­
ści t emu z ł e m u ,  Rząd  Gub ern ia lny  M a z o w i e ­
cki ,  z moc y  resk ry p tu  tejże Komisy  i R z ą d o ­
w e j  , poleci ł  jak najmocniej  K o m o r o m  Ce l ­
n y m ,  aby  od tą d  pod odpo w ied z i a l noś c i ą  nie 
p r ze pus zc za ł y  za granicę s ł o m y ,  inaczej  jak za 
ś w i a d e c t w e m  p o c h o d z e n i a , a w  razie  p r z e ­
konan ia  się o p o c h od z en i u  jćj z d ó b r  . rządo­
w y c h  z w r a c a ły  ją do  najbliższego u r zę d u  sk a r ­
b o w e g o ,  W ó j ta  gm iny ,  lub  B u rm is t r z a ;  któ 
r zy  ją na miejsce zkąd  w y sz ła  kosz tem w ł a ś c i ­
ciela odes łać m a ją ;  dla p e w n o ś c i  zaś,  aby 
z w r ó c o n a  s ł om a  ( w  razie gdy t r an sp o r t  b ę ­
dzie  zna czny)  doszła  d o  miejsca p r ze zn ac ze ­
n ia ,  k o n w ó j  z o so b y ,  k tó r ą  właścic iel  w y n a ­
grodz ić  w i n i e n ,  d o d a w a ć  są obow iąz an i ,

Z  d n i a  14.  L i s t o p a d a .
Z ro zkazu  J O .  Kięcia Namies tnika  K r ó l e ­

s t w a ,  pod  dn ie m 27- Paźdz ie rnika (8 Listop.)  
r.  b . ,  G u b e r n a t o r o w i  W o j e n n e m u  W a r s z a w ­
sk ie m u ,  G en e ra ł  - P o r u c z n i k o w i ,  S en a t o ro w i  
P i s a r e w ,  o p ró cz  obecnie  na leżących do niego 
o b o w i ą z k ó w ,  po r u c z o n y  został  zarząd guber -  
nii  Mazowieck ie j  na p r a w a c h  Nacze lnika W o ­
jennego.

P i ć r w s z y  śnieg tej jesieni pada ł  dziś zrana 
og r o m n em i  płatami.

Z d n i a  16 .  L i s t o p a d a .
Z a w c z o r a j ,  obec  J O .  Fe ldmarsza łka  , Xięcia 

W a r s z a w s k ie g o ,  i znakomi tych  osób ,  od»go- 
dziny  10. p r zed  po łu dn ie m o d b y w a ł  się ob- 
r zęd  pośw ię ce n ia  c e r k w i  grecko - rossyjskiej 
w  W o l i ,  za roga tkami  W o l s k i e m i ,  k tó rą  o ta ­
cza s raę tarz  t egoż  w y zn a n i a .  O b r z ę d u  d o ­
pełni ł  N a j p r z e w i e h  bnie jszy Arcy biskup A n t o ­
n i ,  p o c z e m  nas tąpi ło  uroczys te  na bo że ńs tw o .  
C e r k i e w  t a m a  n a z w ę  » N .  P.  Mary i  W ło dz i -  
ińirskićj."

D n i a  I g o  b. m.  w y b u c h n ą ł  ogień w  należą-  
c ć m  do ’. 'ana Bou t i aqu in  miasteczku Ja ry c zo -  
w i e ,  o 2 |  mili ode  L w o w a ;  p rzesz ło  100 d o ­
m ó w  posz ło  w  p e r z y nę ,  a do  .140 r o d z m ,  
mie n ia  s w e g o  całkiem p o z b a w i o n y c h ,  w y ­
gląda litości w spó łb l i źn ich .

Ż  K r a k o w a  donoszą  o p o w r o c i e  t amż e  to 
w a r z y s t w a  a r t y s t ó w  sceny  polskiej  i r o z p o ­
częc iu  p rze z  nich  w i d o w i * k  f i r n o w y c h  dnia 
24go Paźdz ie rnika .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 11. Lis topada.

P o d  ^względem po s ta n o w ie n ia  Espar t ery,  
pozb a w ia ją c eg o  K r ó l o w ą  Krys tynę  p rzy zn a­
nej  jćj p r ze z  K o r t e z ó w  listy cyw i l nó j ,  p°* 
w i a d a  P r e s s e ,  źe s u m m a  tej listy 750,000 fr. 
w y n o s i ł a ,  lecz że K r ó l o w a  Krys tyna  n a w e t  
jeszcze p rze d  w y d a n i e m  tego po s tano wien i a  
ani grosza z Hiszpani i  nie o t r zym ała  i nigdy 
też na p ieniądze te nie liczyła. P o s t a n o w i e ­
nie to nie b a r dz o  ją z m a r tw i ł o .

U d er za ją c ym  d o w o d e m  s t an ow isk a ,  jakie 
tuteisze s t r o n n ic tw a  w z g l ę d e m  Hiszpani i  zaj- 
m u j ą , jest ta oko l i czność ,  iż tylko D z i e n n i k  
s p o r ó w ,  P r e s s e  i N a t i o n a l  zniesienie 
f u e r o s ó w  biskajskich p rze z  E sp ar t e rę  ganią,  
podczas  gdy wszys tk ie  inne dzienniki  poczy­
tują za zasługą R e g e n t o w i ,  iż o w s z e m  s i l n y m  
z a m a c h e m  cenlral i zacyą Hiszpani i  obwieści ł .

T e m p s  umieści ł  pog ło skę ,  iż d w a  okręty 
l in iowe  o t r zym ały  rozkaz krążenia w  bliskości 
Be rce lony ,  aby w  razie  po t r ze b y  in te resu f ran-  
cuzk iego strzegły.

W c z o r a j  p rze czy ta no  p r z e d  Kommissyq  in- 
st rukcyjnq sp r a w o z d a n i e  w  processie Quenig-  
seta.  Dn ia  15. b. u), p rzed łożą je T r y b u n a ł o ­
w i  p a r o w s k ie m u  na pub l i c zne m posiedzeniu.

H rab ia  Palden dziś wyjeżdża  do  Peter sburga .  
W  czaj je jego  n ieobecności  nas tępujące  osoby  
p os e l s t w o  rossyjskic s k ł a d a ć  bę dą :  P a n  Kisse- 
l e w ,  R a d z c a  p o s e l s k i ;  Pan Sp i s ,  Kon su l ;  P a ­
n o w i e  Ł a b e n sk i ,  W o e lk e r s a n ,  Sek re t a rz e  p o ­
se l s tw a ;  Baron  M a je n d o r f ,  S p r a w u j ą c y  inte- 
ressa w  w ydz ia le  p rze mys łu  i handlu.

T o w a r z y s z  d rukar sk i ,  A.  B o y e r ,  k tó ry  n a ­
pisał b roszurę  o ob e c n e m  po łożen iu  ro b o tn i ­
k ó w  i w ł a s n y m  nak ła d e m  ją wyd< u k o w a ł ,  ałe 
dla b raku  o db y tu  w  taką popa d ł  n ę d z ę ,  i e  z 
r o zpa czy  życie sobie odebća l ,  po zo s t aw i ł  ro ­
d z i nę ,  k tóra obudz i ła  litość w  dziennikach  
tutejszych.  Niektóre z n h h  o t w o r z y ł y  dla nić| 
listy sk ładkowe.  P.  T h ie r s  zapisał się potnię '  
dzy innemi  na 40 f r . , i składka w  ogóle idzt® 
pomyślnie .

( G i e ł d a  z d. 11.  L i s t o p a d a .  N a  giefd*,c 
dzisiejszej żadne nie k rążyły wieśc i  i ceny rent 
nie zmniej szyły się.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 9 L i s topada .

W  ciągu dnia w cz ora j sz ego  w y p r a w i o n o  
g o ń c ó w  o n a r od z en iu  się Nas tępcy  t r onu  do 
w szy s t k ich  zagraniczny eh d w o r ó w ,  a o g°* 
dżinie  12tej w  po łud n ie  w y p r a w i ł  S i r  Jaro®* 
Graham z Mi n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c  ‘ 
gońca  z  tą w ia d o m o śc i ą  do  L o r d a  P o ru czn ik a  
w  I rlandyi .  P od łu g  osta tnich w ia d o m o śc i  
z  pałacu  Buckinghanuskiego,  N.  K i d o w y . 1



1651

n o w o n a r o d z o n y  K r ó l e w i c z  tak dalece są zd ro-  
W i, £e już b u l e t y n ó w  nie w yd a ją .

P o d  w z g l ę d e m  t y t u ł ó w  n o w o n a r o d z o n e g o  
S ięc ia  po w ia d a ją  gazety  tute jsze,  iz z w y c z a j ­
ne  zda n ie ,  j akob y  każdy X iązę ,  bę dą cy  d o ­
m n i e m a n y m  Następcą t r o n u ,  nosi ł  C ię ­
cia W a l i i ,  na b łędzie się opiera.  Udan ie  to 
zt ąd p o w s ta ło ,  iż taki d o m n ie m a n y  Nas tępca 
t r o n u ,  p od ług  o d w ie c z n e g o  z w y c z a j u , w k r ó t ­
ce po  s w e m  n a r o d z e n iu ,  lub po ws tą p ie n i u  
na t r o n  s w e g o  p o p r ze dn ik a ,  ty tu ł  Xięcia W a ­
lii o t r zy m uj e ;  lecz z p r a w a  należy m u  się 
ty lko  ty tu ł  Xięcia  K o rn w a l l i s  zaraz  po u r o ­
dzeniu*  i na to  nie t r zeb a  osobnego paten tu ,  
k tó ry  do p ie ro  późn iej  na ty tu ł  Xięcia V> aln i 
H ra b i  C h e s te r  w y d a v v a n y b y w a .  P rz ed  
W yd a n i e m  za te m zw yc za jn eg o  w  takim razie 
Paten tu ,  na j s t a r szemu K r ó l e w i c z o w i  tylko ty ­
tuł  Xięcia K o rn w a l l i s  służy.  E d w a r d  II.  był  
p i e r w s z y m  Xięc iem W a l i i  J p rzyna jmnie j  w  
n o w e m  znaczeniu  tego s ł o w a ,  to jest był  o n  
p ie r w s z y m  w  rodzinie  królewskimi W Angin,  
k tó ry ty tu ł  ten posiadał ,  a Je rzy  I V .  był  ost a­
t n im ,  k tó r em u  tytuł  t en  nadano .  Najs tar szy 
8yn  i d o m n ie m a n y  m o n a r c h a ,  z w z g l ę d u  na 
g ę s t w o  K o rn w a l l i s ,  nie podlega w sz y s tk im  
s tósun kom  rnałoletności ,  chociaż naturalnie za 
r adą  j p r z e w o d n i c t w e m  s w y c h  przyjaciół  
działa.  Jeżeli  najs tarszy syn k r ó l ew sk i  b e z ­
p o t o m n i e  u m i e r a ,  drugi  syn Xięs twO to odz i e ­
dzicza ;  j e ż e l i  zaś najs tarszy p o t o m k ó w  zos ta­
w i a ,  X ię s tw o  to w r a c a  się do k o r o n y ,  tak źe 
K r ó l e w i c z ,  chcący mieć  uzasadn ione  p r a w o  
do  tego ty tu łu ,  musi  być  naj s ta rszym,  a p r z y ­
na jmnie j  naj s tarszym z pomrędzy żyjących j e ­
szcze s y n ó w  panu jącego  i d o m n i e m a n y m  .Na­
stępcą t ronu .  T a k  w ię c  każdy syn panu jącego  
n i o i e  zos tać Xięciem K o rn w a l l i s ,  ale żaden  
^ n u k  m o n a r c h y  za życia tegoż ty tułu  tego 
a f y w a ć  nie może.  Je rz y  I I I .  był  w p r a w d z i e  
P r Zez lat  10 Xięc iem Wali i ,  ale nie Xięc iem 
fkornwal l is ,  k rótki  przeciąg  czasu w y ją w s z y ,  
Jaki mi ęd zy  jego na t r on  w s t ą p i e n i e m  w  P a ­
źdz ie rn iku 1760. a na r o d z e n ie m  się p i e r w o r o ­
dnego  syna dn ia  12. S ie rpn ia  1762. up ły ną ł ,  bo  
J e r z y  III.  n je n a s t ę p o w a ł  po  s w o i m  o jc u ,  ale 
p o  s w o i m  dziadzie.  P i e r w s z y m  Ńięc iem 

or n wa l l i s  gy j  Sy n E d w a r d a  I I I . ,  ó w  s ł a w n y  
l  ? ? " adzieja Ang l i i ,  po s t r ach  F ran cy  i —

tvtułP t Cressy 1 P o i t i e r s " ,  k tó ry  w  r.
o t r zymał .  P o n i e w a ż  najstarsi

ł tn tb «av  H r a tó  ! ? kock ięh mieli  t y tu ły  Xięcia 
R o t h s a y  H r a b .  G ar r i ck  i Barona R e n f r e w ,

ST hwalii p ri? ;
S' ° | W  p o  K r o i o w i j  

na l eż y ,  p o d d a n y m  tej że ,  ale m aF ró żn e  p rzy!
W ieje. Targać się na życie jego, albo naru­

szać dz i ewi cz ość  jego ma łżo nk i  r ó w n i e  fest 
zb ro dn i ą  obrażo nego  majes tatu , jakby się k to  
w  p o d o b n y m  razie na  K ró la  lub K r ó l o w ą  t a r ­
gnął .  D o m n i e m a n y  N as t ępc a  t r o n u  p rzy  
wszys tk ich  o b r zę da ch  u ro cz ys t ych  zasiada p o  
p r a w ć j  s t ronie m o na rc h y .  G d y  E d w a r d  I. 
podb i ł  sobie W a l i ą ,  p r zy rz e k ł  mi es zk ańco m 
kra ju t ego,  źe pod  w a r u n k i e m  w i e r n e g o  p o d ­
d a ń s t w a  da im Xięcia ,  k tó r y  się w  po ś r ód  
n ich u rod z i  i ich tylko językiem p r z e m a w i a ć  
będzie .  Po p rzyjęciu z ich s t rony  tej ofiary,  
nad a ł  X i ę s t w o  Wal i i  s w e m u  dr ug ie m u s y n o ­
w i  E d w a r d o w i ,  k tó r y  się w ó w c z a s  w  X ię -  
s t w ie  t ćm urodzi ł  i jeszcze nie m ó w i ł .  P rz e z  
śmi e rć  sw’ego s tarszego b ra ta  Alfonsa został  
E d w a r d  Następcą  t r o n u ,  i od  tego to czasu  
z a w s z e  tytuł  t en na j s t a r szemu s y n o w i  Kró la  
angielskiego n a d a w a n o .  H r a b s t w o  Chester ,  
n a d a w a n e  także z w y k l e  d o m n i e m a n e m u  N a ­
s tępcy  t r o n u ,  by ło  niegdyś X ię s tw e m  i aktemr 
p a r l a i n e n t o w y m  w  2 i .  ro ku  p a n o w a n i a  Ry-  
ch a r da  II tytuł  t en  o t r zy m ał o  z p o s t a n o w i e ­
n i e m ,  źe go najstarszy syn k r ó lewsk i  o t r zyma .  
Lecz  pod p a n o w a n i e m  Henr yk a  IV. ,  zniesiono  
w szy s t k ie  akty o w e g o  pa r l a m e n t u ,  a tytuł  t ego  
h r a b s t w a  do łączano  zw ycza jn ie  do ty tułu  Xię« 
cia Wa l i i  J e rzy  IV.,  u r o d zo ny  d. 12 Sie rpn .  
1762.,  w  pięć dni  po  s w e m  n a r o d z en iu ,  t. j .  
17. S ie rpn ia  tegoż r o k u ,  tytuł  Xięcia Wal i i  
o t r zymał .  N adm ie n ić  jeszcze w y p a d a ,  źe 
H en r y k  V I I I .  syna s w e g o ,  Xięcia E d w a r d a ,  
później  E d w a r d a  V ł  , Xięciern Walii  nie m ia ­
n o w a ł .  P od łu g  w y d a n e g o  w  1805. r, s t a tu tu  
O r d e r u  p o d w i ą z k i ,  K r ó l e w i c z  o d  c h w i l i  
o t r zymania  ty tułu  Xięcia W a l i i ,  jest z a r a z e m  
K a w a l e r e m  or de r u  tego.  O d  począ t ku  t ego  
ty tu łu  pod E d w a r d e m  I. aż do Je rz e g o  I V .  
w łą c zn ie ,  by ło  20 Xiąźąt  Wa l i i .  W s p o m ­
n iane wyże j  szkockie ty tu ły  Xięc ia  W a l i i  
p i e rw sz y  R o b e r t  III. ,  Król  szkocki ,  w  1Ó99. 
roku s w e m u  naj sta rszemu nc^tał s y n o w i ,  a na» 
s tąpnie  d o s t a w a ł y  się on e  ka ż d em u  Nas tępcy 
t r o n u  szkockiego zaraz po  na rodzen iu  się t egoż.  
Po w s tą p ie n i u  na t r on  angielski Ja kób a  I. 
o t r zy m ał  Xiąźę W a l i i  te tytuły.  T y t u ł u  ir -  
landsk iego Xiąźę Wal i i  w ca le  m e  nosi.  
Wszyscy  młod z i  c z ł o n k o w i e  ro dz iny  k r ó l e w -  
skićj są irlaridskimi h rab ia mi ,  p r ó cz  d o m n ie ­
manego  Nas tępcy t ronu.

J e d n o  z najbardzie j  u w a g i  g o d n y c h  z g r o ­
ma dze ń  w  celu u t rzym ania  p r a w  z b o ż o w y c h ,  
by ło  n ie  d a w n o  zebran ie  się d z i e r ż a w c ó w  
L o rd a  L o n d o n d e r r y .  P r z y  tćj okol iczności  
L o rd  uzna ł  agi tacyą p r z e c i w  p r a w o m  z b o ż o ­
w y m  za m a n e w r  s t r o n n i c t w ,  z p o w o d o w a n y

Er z e z sz a c h r a j s tw o  s p e k u la n t ó w  w  świe c ie  fa- 
r y c z n y m ,  i p rze z  r o zsz e rz o n e  po ca łym kra ju  

akcye bankowe. Napominał dzierżawców*
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a b y  p o d w o i l i  s w e  u s i ł o w a n i a  w  r ó l n i c t w i e ,  
i p r z y g o t o w a l i  się na  zle  c za sy ,  j a k i eby  m o g ł y  
na s t ąp i ć .  « W y  n i e  w ie c i e  — m ó w i ł  im  —  co 
r z ą d  c i ś n i p ny  z e w n ę t r z  g o t ó w  jes t  uczyni ć .  
R a d z ę  w a m ,  ab yśc i e  się tak u r z ą d z i l i ,  i żby  
w a s z a  p o m y ś l n o ś ć  i n i ed o l a  o d  ż a d n e g o  c z ł o ­
w i e k a  i ż ad n eg o  r z ę d u  nie  z a l e ża ł y . "

G l o b e  t w i e r d z i ,  że  ' w  sk u t k u  p o s t ę p u j ę ,  
c y c b  r o z p o r z ą d z e ń  w z g l ę d e m  d ro g i  p r z e z  
E g i p t ,  p o d r ó ż  z S u e z  do  B o m b a j  z ami a s t  18 
t y l ko  13 dni  t r w a ć  b ę d z i e ,  t a k ,  źe  na p r z y ­
s z ł o ś ć  z L o n d y n u  do  In d y  i w s c h o d n i c h  w  je­
d n y m  mie s i ącu  do s t ać  się b ę d z i e  m o ż n a .  T o  
s k r ó c e n i e  p o d r ó ż y  w i n n i  b ę d z i e m y  P.  VVag- 
h o r n ,  k tó r ego  j e d n a k  w a ż n y c h  u s ł u g  r z ąd  a n ­
gielski  zda j e  się j a kb y  n ie  s p o s t r z e g a ł ,  p o z o ­
s t a w i a j ą c  go  b e z  w y n a g r o d z e n i a , na jakie z a ­
s ł ugu je .

N a  r o z k a z  K r ó l o w e j ,  P.  R o s s ,  c z ł o n e k  a k a ­
de m i i  s z tu k  p i ę k n y c h ,  w y j e c h a ł  d o  P a r yż a ,  
a b y  z r o b i ć  dla K r ó l o w e j  m i n i a t u r o w e  w i z e ­
r u n k i  K ró l a  F i l i pa  i jego rodz i ny .

D ł u g i  s p ó r  w z g l ę d e m  u s t a w i e n i a  po p i e r s i a  
L o r d a  B y r o n a  w  o p a c t w i e  VVest rn ins ter skjem,  
r o z s t r z y g n i ę t y  zos t a ł  na r e szc i e  w  sp o s ó b  n i e ­
p o m y ś l n y  dla w ie lb i c i e l i  t ego  p oe ty .  W j a d o -  
m o ,  że j uż  od  w i e l u  1st leży po p i e r s i e  to  n i e -  
r o z p a k o w a n e  w  u rz ę d z i e  ćełriyrri ,  p o n i e w a ż  
J ) / . i ekan  W e s l m i n s t e r s k i , w  s k u t e k  d e c y z y i  
w y ż s z e g o  d u c h o w i e ń s t w a , n ie  d o z w o l i ł  u s t a ­
w i ć  go  w  o p a c t w i e ,  C a l a  ta s p r a w a  by ł a  
w  r ę k u  A d w o k a t a  H a r t s o n a , j e d n e g o  z o p i e ­
k u n ó w ,  a pó źn i e j  t akże  e x e k u l o r a  t e s t a m e n t u  
B y r o n a  ł l a r i son  u m a r ł  n i e d a w n o ,  i w  tes ta ­
m e n c i e  r o z p o r z ą d z i ł ,  a ż e b y  p op i e r s i e  B y ro n a  
p r z e w i e z i o n e  b y ło  do  G r e c y  i ,  gdz i e  m a  b y ć  
u s t a w i o n e ,  g d y ż  żadne j  n i e  m as z  j u ż .n ad z i e i  
w y s t a w i e n i a  p o m n i k a  w  o p a c t w i e  YYestmin-  
e l t i s k i e m .

' F i r n  e s  o p o w i a d a  o n a s t ę p n e m  p r a w d z i w i e  
an g i e l sk i e m u n i e w i n i e n i u  w  s p r a w i e  k r y m i n a l ­
n e j : P e w i e n  z b a n k r u t o w a n y  k u p i e c  ż y d o w s k i ,  
h a z w i s k i e m  C l a s h o p s k ą  , p o z w a n y  zost ał  p r z e d  
s ą d  k r y m i n a l n y  w  L o n d y n i e  o u k r y c i e  c zęśc i  
s w o j e g o  m a j ą t k u  na Szkodę w i e r z y c i e l i ,  i p o ­
w i n i e n  byl  za t o  s i edz i eć  o lata w  w jęz i eńip*  
P o p r z e d n i o  na k a z a n e  m u  z o s t a ło  z a p r z y s i ę ż e ­
n i e  r z e c z y w i s t e g o  s t an u  r n a j ą l k u  s w e g o ;  b a n ­
k r u t  z ł oży ł  t a k o w ą  p r zy s i ęgę  z k a p e l u s z e m  na  
g ł o w i e  na  s t ary  t e s t a m e n t .  T y m c z a s e m  yy p r o ­
t o k ó l e  p o p e ł n i o n o  p o m y ł k ę ,  b o  zamia s t  «na  
t e s t a i ń en t« ,  u m i e s z c z o n o :  „ha  e w a n g e l i ą  ś w i ę ­
t ą  o. O b r o ń c a  o b w i n i o n e g o  k o rz ys t a ł  t e r az  
p r z e d  s ą d e m  k r y m i n a l n y m  z tej  p o m y ł k i ,  i sqcj 
u z n a ł  j ego  k l i en ta  w i e w i n n y m .

Z d n i a  10.  L i s t o p a d a .
D o c h o d y  n o w o n a r o d z o n e g o  K r ó l e w i c z a ,  

j a k o  Xięcia K or nę ya l l i s ,  p o d a j ą  r o c z n i e  n a

14,0C0 funt .  szler l .  Za  c z a s ó w  E d w a r d a  H F  
w s z y s t k i e  d o c h o d y  X ię s t w a  W a l i i ,  K o rn wa l l i #  
i h r u b t t w a  C h e s t e r  t y lko  99 82  f u n t  szter l .  w y ­
nosi ły ,  I n w e s t y t u r a  Na s t ę pc y  t r on u ,  w  c h w i l 1 
m i a n o w a n i a  gó N i ę c i t m  W al i i  i H r a b i ą  C h e -  
s t e r ,  o d b y w a  się p r z e z  w ł o ż e n i e  m u  na  g łoW?  
cza pk i  i m a ł e j  k o r o n y ,  p r z y c z e m  l a seczkę  i ł®'  
t ą  w  r ę kę  i p i e r ś c i e ń  na  pa l ec  dos t a je .

G e n e r a l n y  G u b e r n a t o r  I n d y i ,  L o r d  Ł ł l en -  
b o r o u g h ,  d.  6. d o  D e v e n p o o r t  o d  e c h a l , aby 
na  po k ł ad z i e  » C a m b r i a n «  d o  I nd y i  się puśc i ć-  
M o r n i n g  C h r o n i c l e  py t a  s i ę ,  c zy  L o r d  
L l l e n b o r o u g h , k t ó r y  j uż  d a w n i e j  by ł  WielktW 
r z ą d z c ą  I n d y i ,  na  p r z y s z ł o ś ć ,  k i e d y  bę dz i e  
p i a s t o w a ł  p o s a d ę  30,000 fun t .  sz t e r l .  r o c z n e j  
pensy i  p r z y n o s z ą c ą ,  l es zcze  10,000 f u n t ó w  
s z t e r l i n g ó w  p r z y j m i e ,  k t ó r e  p o b i e r a  z sw o je j  
s y n e k u r y ?  L o r d  A u c k l a n d ,  p o p r z e d n i k  jego,  
t y l e  p r z y n a j m n i e j  po s i ad a ł  c zu c i a ,  źe w  In­
d y  a ch  b ę d ą c ,  ż ad ne j  pen sy i  n i e  p r z y j m o w a ł .

N i d e r l a n d y ,
Z  H a g i ,  dn i a  5. L i s t o p a d a .

Na  w c z o r a j s z e m  p o s i e dz e n i u  I zby  d r ug i e j  
S t a n ó w  G e n e r a l n y c h ,  p r z ys z ł a  p o d  r o z p r a w y  
p r o ś b a  n ie j ak iego p. J a k o b s  z A m s t e r d a m u ,  
k t ó r y  p r o p o n u j e  s p r ze d aż  s w e g o  w y n a l a z k u ,  
to  jeś t  p o w i e t r z n e g o  o k r ę t u ,  za p o m o c ą  k t ó ­
r e g o  w  d w ó c h  t y g o d n i a c h  dos t ać  się m o ż n a  
d o  In d y i  w s c h o d n i c h  i z b u d o w a ć  a t m o s f e r y ­
c z n ą  cy tade l lę .  I z b a  zn a l a z ł a  w p r a w d z i e  
p r z e d m i o t  t e n  b a r d z o  i n t e r e s s u j ą c y m ,  s z c z e ­
góln i e j  ze  w z g l ę d u  tak  p r z y » p i e s z n e g o  z w i ą z ­
ku  z o s a d a m i  w  l n d y a c h  w s c h o d n i c h ,  n i e  u- 
zn a ł a  się j ed nak  w  s w y c h  a t t r y b u c y a c h  w ł a ­
ś c i w ą ,  d o  w c h . o d z e n i a  w  u k ł a d y  o to k u p n o .

B e l g i a .
G e n e r a ł  U m i ń s k i  p r z e s ł a ł  R e d a k c y i  O * -  

z e  t y .P o w  s z e c h  n ć j o ś w i a d c z e n i e ,  k t ó r ego  
o s n o w a  na s t ępu j ąc a  : W i a d o m o  p o w s z e c h n i e ,  
ze  w  S K u t e k  w y p a d k ó w  r e w o l u c y i  P o l s k i e j  
dz i en n i k i  n i em iec k i e  p o w s z e c h n i e  tw ie rd z i ł y *  
iz G e n e r a ł  U m i ń s k i  w  G ł o g o w i e  na  słoW® 
h o n o r u  był  w i o ż n i e m  s t an u  i s ł o w o  to  z g w a ł -  
c t ł , aby  m i e ć  c z y n n y  udzi a ł  w  w o jn i e .  M m 5® 
Ws ze lk i ch  p rn l e s t ac :y i  G e n e r a ł a  p r z e c i w  term* 
m y l n e m u  p o d a n i u ,  zd a n i e  t o  l ednak  rozj ło* 
w s z o c h n i o n o .  T a k  t e d y  u d a ł  s ię G e n e W  
U m i ń s k i  d o  K r ó l a  I m c i  P ru s k i eg o  z p ro śbą ,  
a b y  s a m  w  tć j  s p r a w i e  h o n o r o w e j  Sędz ią ,  być 
r aczy ł .  K ró l  Jg m ść  k a z a w s z y  sob i e  w s z e l k i e 
d o k um er i t a  d o ty c z ą c e  p o b y t u  G e n e r a ł a  W  G ł o ­
g ow ie ,  p r z e d ł o ż y ć ,  pri d ó k ł a d n e r ń  o n y c h  z g ł ę ­
b i e n i u  o s k a r ż e n i e  o w o  za  n i e w a ż n e  u z n a ć  i 
r o z k a z a ć  r a c z y ł ,  ż e b y  t e n  na jwyżs*} '  w y r o k  
G e n e r a ł o w i  z a k o m u n i k o w a n o ' ,

l,.. .-ru. 1 - 1
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Rozm aite wiadomości.
Z . B e r i  in  3, dn .  l7 .  L i s t o p a d . —  Właśn ie  

^®i chwil i  do eh od z. i nas zasmucająca w i a d o ­
m o ść ,  że o w d o w i a ł a  N. K r ó l o w a  Karo l ina  
^ a w a r s k a  d. 10. m.  b. w i e c z o r e m  o 10. godz.  
'V skutek paral iżu p l a c o w e g o  umarła.

Z e  L w o w a . — „T v g o d n i k a  rolniczo - przp-  
n iys łoweg©„ pod  Hedakcyją ł’. W .  K o c h a ń ­
skiego , w y s z e d ł  Nr. 44. i obe j mu je :  1) O  po­
l epszeniu łąk sz lucznemi  n aw o z y .  2)  O  o k r y ­
w a n iu  del ikatnych d r z e w  o w o c o w y c h  w  zi- 
n *ie i r a t o w a n i u  p r zez  m r o zy  uszkodzonych .  
(Dokończen ie) .  3)  So lona  łodyga kar to f lowa  
jako d o b r y  k a r m  dla k r ó w .  4)  L e k a rs tw o  
p r ze c iw  moczen iu  k r w i ą  u k r ó w .  5) Ś rodek  
o s w ob o dz e n i a  bydląt  od bielma.  6)  O  ło rh e  
' v  o g ó l e , a w  szczególności  o torfie zarnarsz- 
ly n o w sk im  p o de  L w o w e m .  7) Wiado moś c i  
czasowe .  J ■ 1

Ner.  21. „D zien n ik a  m ód  p a r y sk ic h , /  w y d a ­
l a n e g o  p rzez  T om asza  K u l c z y c k i e g o ,  zaw ić -  
ca p rócz  m ó d ,  następujące  a r t yku ły :  1) Zulej-  
* a > pow iastk a  z lorda Byrona. 2) W i e r s z ;  Z 
^unriań L am ar l ina ,  S a m ot no ś ć  i Spoczynek,  
5 )  Wyj ą tk i  z Sz lachlografi i J. J. Kraszewsk ie* 
^°- § 8 D z ie r ż a w c a .  4 )  Kozmai tość,

N ak ła d em  F ra ń . i s zk a  Pil lera i spółki  w y -  
*?ł> : „P jen ia  l i ryczne F ry d e ry ka  ś z y l l e r a . /  
p o p r z e d z o n e  jego ży w o t e m  i ozdo b i one  t r zy  
nas tu ry< i n a m i , w y d a l  A.  t i . Z b ió r  t en o b e j ­
mujący  s iedm bal id , ki lkanaście pieśni i w i e r  
szy r ó ż n y c h ,  jest pióra nas tępu jących  t łum a  
c t i i w ;  J .  N.  Kamińskiego ,  Kaz imie rza  B r o ­
dzińskiego,  A. E .  O d y ń c a ,  W a l e n t e g o  Chłę* 
d o w sk ie g o ,  Adama Mick iewicza ,  J. l>. Mina-  
•ow ic za ,  Augusta  B i ó f o / s k ie g o j  J.  hr. D un in -  
E o rk o w sk i e g o ,  T e o d o r a  Źerdzińskiego,  J Boh 

a,ia Zaleskiego.  Ju li jana Boguckiego ,  dul i iana 
,. P isaka,  Klemensa Boguckiego,  B r u n o n a  hr.

•cińskiego i t. p. Wdz ię czn i  jes teśmy zasz- 
‘ z.Vtnie zn a n em u  w y d a w c y  ( A ug u s to w i  Bielo 
^ ' s k ie m u )  za p r a c o w i te  zebran ie ,  a g o r l i w e ­
mu nak l adn iko wi  za p iękne w y d a n ie  tych naj I 

4 *-<niejs7.ylch p ł o d ó w  l i rycznych  naj lepszego i 
o  a ' I' ' '  P 11 kie n, e jo z e g u ■ /  p o e t ó w  niemieckich,  

w i f zićlć p rzys t ro jone  w  szalę

^E^elskiegQ diienr.ycarźa.

‘"(OoUńćzeuie y { 1( h  Ro iL iha i toćć t  jr.jp

Pan  Lafitte u j r za w sz y  ;
d o  oszczędnośc i ,  d o w i ó d ł ,  i  R ^ ^ ^ d o w a n y m

mnie .  Wiałem s p o so bn o ść

w  M a i s o n - L a h t t e ,  p oś r ód  tego m ja s ta , w k t ó - 1
r e m  dla p o d w y żs z en i a  s w y c h  d o c h o d ó w ,  
p r z e p y s z n ą  s w ą  r e z y d e n c j ę  wi l l a mi  otoczył .  
W ok aza łym  s w o i m  pa łacUmi ia f  tylko d w ó c h  

s łużących  i z a j m o w a ł  s i ę fwszelk iemi  szczegó­
łami  swoje go  gospodars twa*  T o  ograniczenie 
s i ę , to  rozdr ob n ien ie  na ma łe  w i l l e  sw eg o  z w i e ­
rzyńc a  i niektóre inną p rzy jazne  okoliczności ,  
d o z w o l i ły  m u  z l i k w i d o w a ć  s w o j e  bankier skie  
int eresa i w y c o f a ć  ma ją t ek ,  k tó r y  za w s z e  je­
szcze znacz ny m n a z w a ć  można .  Laf i t te mia ł  
m ie ć  oko ło  37 m i l i o n ó w  f r a n k ó w  majątkil .  
O b  ecnie słoi o n  z n o w u  n o  czele d o m u  b a n ­
kierskiego.  Lafitte jest z a cn y m  m ę ż e m  i b i e ­
g ł y m w  przed mio ta ch  f i n a n s o w y c h , ale w i e l ­
kim pol i tykiem nie był  nigdy i n igdy niną nie 
będzie .

Brędze j  Kaz imie rz  P e r i e r  m ó g ł b y  sob ie  dó  
t ego  rościć p r a w o .  P om ię dz y  n im a C an in -  
giern dalpby się znaczne  okazać p o d ob ie ń s t w o .  
IV o b u d w ó c h  taż sama chciwośC ś f aw y ,  t enże  
s a m  pospiech  w  p r ze d s i ęw z ię c iu ,  taż sama 
g o r l i w o ś ć  w  w y k o n a n i u ,  taż sama- u lnoś ć  w  
s w o e  szczę-ście i taż sama pogard a  obce j  rady.  
O b a d w a j  ci męzovy ie  m ie j i •-szlacłietne p r z y ­
m io t y  i w o l n y ,  n ie zaw is ły  sposób  myślenia,  
k tórego żaden  obcy  w p ł y w  u g i ąć 'n i e  "zdołał.  
Choc iaż  p r os ty  u p p r  b y b  p r ze ma ga jąc em  zn a ­
mien iem ich ch a ra k t e ru ,  przecież  u legał  on  
w sz e lk im  w a r u n k o m  grzeczne j  p r zy zw oi to*  
ści. 1 akiż sam by ł  ich s tósunek  ci> się tyczy 
ich m o n a r c h ó w .  O b a d w a j  w  najvvyzszyrn 
nacze ln iku p ań s tw a  nie u pa t r y w a l i  jak ty lko  
p ie rw sz eg o  s ługę u s t a w  k r a jo w y c h .  O b a ­
d w a j  cierpiel i  na n i e s t r a w n o ś ć ,  p r ze zc o  d o  
d roźl iwośc i  sklormi ,  częs tokroć się nie tylko 
s w y m  kolegom ale n a w e t  m on ars ze  narazi l i ,  
K az im ie r*  ' e r i e r  chciał  po d o b n ie ż  jak C a n ln g  
w s z y s tk ę  w ł a d z ę  s k o n c e n t r o w a ć  w  s w e m  r ę ­
ku;  zasięgał  on o d  s w y c h  ko le g ó w  r a d y  tylko 
dla tego,  aby* przec iw-  u s t a w o m  konstytucy j .  
nyin me uchybi ł .  W skutek sw oj e go  w y c h o ­
w a n i a  i w iad om o śc i  w  s tósunkaeh  h a n d l o ­
w y c h ,  pok ładał  w ie lką  wagę '  W  spr zym ie rzu  
z Anglią;.  Caning  podobn ież  życzył śrtfciejzaw- 
sxe,  aby  z gab ine tem toaiVeuzkwH w  .p rz y ja ­
cielskich z w ią z k a c h  zos tawano .  • • mul* lot at

Zan im t ' e r r e r  w s z e d ł  d'o jninisteryOfrt . i  usi­
ł o w a ł  załojżyć anglalżkoufiftńrwstóre CÓWsrży.  
s t w o ,  k ló reby  oó lóg iem leżące pój^idty.  ^  
Bretanii  u p r aw i ło .  . T ą  m yślą  r .ajrtwK«&*i<i 
n a w e t  goy s ,ęi dostał- d o  s t e ru  r k j d a T  p o k ł a -  
dal  na j większ ą  rudzie ję  w  d ó b r d w ó l ń ć r a ' ę + y -  
m a s w r m  hę- J u d d
on  naipierw-gzym / w  s w o 'm \<  kr>atii/(1 tóey 
efein p a r o w y c h ,  u ż y ł ,  j e d n a k ż ^ z a m k j r ' j e g ó  
b ez  p o m o c y  A n g l ik ó w ,  b y łby  .*o«tał b e i / s k u -  
iku. Z t<• go po y j o o du wsze-di>  fc» pe\tny  ui {An*
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giikiem w  spółkę, jakoż większa część robot-  
n ików  je g o , z Anglii przybywała. N ad smier- 
eią jego nie bardzo ubolew ano. Był on na­
zb y t  tw arde i  g ło w y , aby od pa ityzan tów  
sw oich  mógł być kochanym. L udw ik  Filip 
o d d a w a ł  mu w p raw d z ie  sp raw ied liw ość , ale 
i on uczuw ał to dobrze , że energiczny ch a ­
rak te r  ten niemało go przygniatał i na żaden 
sposób istotnego kierunku sp raw  odiąć sobie 
n ie  dawał. Jakoż administracya Kazimierza 
P e r ie r  była ze w szech  miar najdzielniejsza od 
r. 1830, nie wyłączając n a w e t  administracyi 
pana Thiersa. A chociaż ten  rów nież  jest 
czynny i rów nież  jak Kazimierz Perier chci­
w y  s ła w y ,  przecież nie zdołał on się otrząść 
z wyższego w p ły w u ,  który dla ministrów tyl­
ko niejakie w o ln e  w ykonanie  sw ej niezmien­
nej w oli  pozostawia.

G dy się w  przypomnienia innych czasów 
w stecz  pom knę, w idzę  przed sobą pana Ke- 
ra t ry ,  który w  chw ili ,  gdym go poznał, był 
jednym  z naczelników opozycyi w  izbie depu ­
tow anych . Nie odznaczał on się świetną w y ­
m o w ą ,  atoli miane m ow y  tego nabierały w a ­
żności w  czytaniu. Odwiedzając go zwykle  
z rana , zastawałem  go p raw ie  zawsze w  sy­
pialni, gdzie sam sobie w  im bryku kaw ę  g o to ­
w ał.  Pan K era try  w iedząc , żem nigdy nie 
w yszed ł  z dom u bez przeczytania przynaj- 
mnićj jednego dziennika, zapytywał mnie 
zaw sze ,  gdy w ieczorem  w p rzó d y  w  izbie 
miał taką m o w ę ,  ażalim czytał m ow ę  jego; a 
gdym  jego pytanie po tw ierdz ił ,  w tedy  rzekł:  
„N o , cóż w p a n  powiesz? Nie byłaż piękną?* 
M ybyśm y w  członku izby niższej takiej p r ó ­
żności nie ścierpieli; atoli w e  Francyi podo­
b n e  w yrażenia  się, nie mają w  sobie nic 
śmiesznego i bynajmniej ich za znak słabego 
umysłu poczytyw ać nie należy. Frenologow ie  
u trzy m u ją ,  że u F rancuzów  organ próżności, 
jest ze wszystkich naibardziej wykształcony.

Z rannych  moich odw idzin  u pana Keratry 
przekonałem  sie, że dyplomatycy w  Paryżu 
wcześnićj niż w  Londynie  wstają.^ M imslro 
w ie  powiększej części pracują już od ósmćj 
godziny zrana. W  czasie, gdy lord M elbour­
ne  z  lordem  Palm erstonem  jeszcze czekoladę 
piją i x największą w ygodą brednie faszyoriabl 
dziennika M orning  Post  albo też piorunujące 
aarzu ty  gazety T im es czytają, cz łonkow ie ga­
b inetu  francuzkiego każą już zajeżdżać sw y m  
p ow ozom  i do izb się na posiedzenia uda ą.

Pan Sebastiani, k tóregośmy jako posła w  
Londynie w id zie li, dopokąd należał do mim- 
atteryum, był jednym z najczynniejszych cz ło n ­
k ó w  rządow ych. O d  godziny siódmej sie­
dział już w  sw o im  gabinecie i popijając kawę, 
przyjm ował naczelników  dyw izyi z ra p o r ­

tami. Skoro to zatrudnienie ukończył, łuZ 
daw a ł  posłuchanie sw oim  poufałym agentom 
i przyjaciołom.' O  godzinie dziesiątej nast? ' 
pow ało  posłuchanie posłów . Po tem  brał się 
do czytania i dyktowania depeszy. O  godzi­
nie pierwszej szedł do izb na posiedzenie; p °  
u p ływ ie  d w ó ch  godzin pow raca ł  zw ykle ,  p ° '  
czem p racow ał do samego obiadu , który d® 
możności przyspieszał, aby przyjął o so b y , któ­
re się co wieczora w  jego salonie z g r o m a d z a *  

ły. Taki jest w  ogóle sposób życia ministrów 
francuzkich.

Naileniwszym ministrem ze wszystkich, któ­
rych  zna łem , jest pan Thiers. Nieraz po cfl* 
łych tygodniach zostawiał on nieprzejrzane 
akta, które natychmiast załatw ionćm i być 
miały. Gdy wystąpił z m inisteryum, nazbie­
rało  się w  jego p ryw atnym  gabinecie takie 
m n ó s tw o  pap ie rów , iż następcy jego popod- 
pisywać ich nie byli wstanie.

Za moich czasów kilku sekretarzy naszego 
skarbu, w p ad ło  było na szczególniejszą mysi 
ulżenia sobie uciążliwości sw ego urzędu. Zdat­
ny pisarz musiał się w p ra w ić  do udawani* 
podpisu, a niekiedy n a w e t  i charakteru mim - 
stra; musiał odpisywać na wszystkie listy, °  
k tórychby minister koniecznie pow in ien  być 
osobiście zawiadom ionym .

Osobiste posłuchania w  Anglii są mniej u* 
c i ą ż i i w e  niż w e  Francyi, U  nas każdy d e p a r ­
tam ent ma jednego albo d w ó ch  podsekreta- 
r z ó w  stanu, którzy proźby dziewięć dziesią- 
tych części osób załatwiają. W' Anglii n i k ł  

się nie czuje być urażonym , jeżeli go sam mi­
nister nie przyjmie. W  Paryżu zaś, g d z i e  nic 
masz stanow ych  podsekretarzy , w zię łoby  *a 
zle m in is trow i,  gdyby znakomitego p r o s z ą c e ­

go, do naczelnika biura odesłał.
Król sam daje często posłuchanie ty°? 

wszystkim , od których się ważnycłi donie*ietł 
spodziewać może. Nieraz daje on takov*e 
w cześn ie | ,  niż londyński kupiec sw ój sklep 
o tw orzy . »Raz zastałem tego monarchę"* 
pow iadał mi przyjaciel, »już o godzinie si 
dmej zrana w  jego gabinecie toaletowym* 
gdzie przed nim stała sklanka z rozpus*cz0‘ 
nem  rum barbarum . Tego lakarstwa uzyW 
on najczęściej, gdy niestrawność żołądka 
dojmuje. M onarcha ten w e z w a w s z y  *°n ’ 
abym usiad ł, zaczął mi zadaw ać  niektóre z 
pytania o stósunkach angielskich i przechadz 
jąc  się po pokoju, popijał sw e  lekarstw • 
Nagle zaczął się uskarżać na przykre sw e  p 
łożenie. M ó w ił ,  iż ustawicznie staczac 
w alkę  e podstępem , d u m ą , |aw nćm  ‘ ka}*" t
n iedow ierzan iem , atoli t e a t r a l n y c h ,
sp raw ia ło  nui u regulow anie  spraw  j  ,
N a te słow a nie m ogłem  się 'YVSlrzy
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śmiechu. » W p a n  się śmiejesz* rzek ł,  „widać, 
że w p a n u  nie w iad o m o , jak wiele w ażnych  
•p ra w  łączy się tu z ruladg lub p i ro u e te m !«

W szystkie wieści o króla oszczędności, na­
leżałoby w ziąć  pod su row ą kry tykę ; nie dla 
?eS°« jak gdyby hojność t y ł a  jedną z zalet, 
“ tórerni ten  m onarcha najbardziej się odzna­
k a ,  ale pom im o najściślejsze jego W porządku 
U m iło w a n ie ,  możemy wiele zaszczytnych r y ­
j ó w  charakteru jego przytoczyć. (Idy jeszcze 
r>’ł księciem Orleańsk im , panow ał w  dom u 
jego taki system porządku, jaki nieraz starsza 
‘mija B o urbonow  w yśm iew ała .  O n  sam za­
b ie r a ł  wszelkie kupna;  porcyje dla koni nieo- 
'edw ie  źe na funty nie ważono. P raw ie  
'y*zyslka jego służba sama się w ik tow ać  mu- 
*>ała; on zaw arł  kontrakt z p ew nym  restau- 
r atorem, na mocy którego tenże za p ew n ą  
cenę obow iązanym  był dostarczać p o tra w  tak 
5̂ ® książęcego stołu, jak i dla pew nej części 
iego s łużby, która s jraw nego nie brała. Lecz 

tymże samym czasie dla osób zostających 
óa miłosierdziu, dla zubożałych kupców  i t. 
P W ydawał 100,000 franków  rocznie. W spie- 
ral także pewnego młodego człowieka, który 
Później jednym z najcelniejszych dramaty- 
cznych a u to ró w  został. O pow iadano  mi z 
Pewnego źródła, że Alexander D u m a s , który 
jako commis w  biurze Palais Royal był za 

udniony, otrzymał pozwolenie  pracowania  
Przez rok  c a ł y  bez p rz e rw y  nad p ierw szym  
d r a m a t e m  s w o i m .  M o n a r c h a  t e n  u m ó w i i  s ię  
Z n im , Że j e że l i  ta p i e r w s z a  p r ó b a  się n i e  po­
w iedz ie ,  natenczas Alexander Dumas do swej 
skromnćj pracy w  biurze pow róci. Jed n ak ­
ie  świetny skutek uw ieńczył usiłowanie poety. 
^  resztą Ludw ik Filip ma być w  drobnostkach

O B W IE S Z C Z E N IE ,  
b  dniu 9. W rześn ia  r. b. o godzinie 2 po

P°’udniu trafiło cztćrech dozorców  pograni­
cznych w  obw odziegranicznym  pomiędzy osa- 

anii Marcinkowskie i Hariak w  powiecie
r  u 'dbergskim położonerai, na pew ną  ilość

„ j °  2 sztuk św inm i p o śr e d n im i ,  które,
& y nieznajomi zaganiacze na zaw ołan ie  Olfi-
sk f  prze ii zaraz zbiegli, jako na domysł z Pol- 
za T a l a r ó ^ n *  P rz y a r e sz tp w a n e  i następnie
licytacyą sprzedarif' 6> * " * *  

Nieznajomi w i3i , u '  , , , 
w a ją  się do Udo w '  * ^ c h ż e s w , *> w y ­
żebraną kw otę  l i c y t a ^ r * "  PraWa-8b e^  £  
f r a w a  Celnego, z d n i a ^ ’s ^ 50™ ' *  H  
z tćm  nadmienieniem- że i  /? .zn.ia 1838 roku, 
gu cztćrech tygodni, od dnii '  ! ' ę W 
yy którym niniejsze ^ ie s x c z e m T U T a tn ?  m

umieszczone zostanie w  dzienniku Regencyj­
nym  u G łów nego U rządu  Celnego w  Podzam* 
czu nikt nie zgłosi, summa w spomniona na  
rzeca skarbu ob rachow aną  zostanie.

Poznań , dnia 23. Października 1841.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  P o b o r ó w .

( p o d p . )  M a s s e n b a c h .

jE{ W podpisanym handlu Żelaza i 
maeliin gospodarczych Są, e

jrj oprócz dotąd znanych i teraz w  naj- 
- y  dogodniejszy sposób udoskonalonych 
I n  przedm ió tów , jako to:
a j  sieczkarnie i w p ra w d z ie :  
sil kule o jednej kosie, 
g J  Evcnsa o dwóch kosach i 

nowe o czterech kosach
(ri z kutemi kółkami noźykow em i, pa­

new kam i mosiężnemi i wielorakie 
przyrządzenia , aby wszelki gatu­
nek sieczki czterema nożami rznąć 
m o ż n a ;

rozmaite młynki do szro- 
ty i mąki, młynki konne, 
angielskie lasy do susze- 
nia słodu, i machiny do 
rozcierania słodu, tudzież 
do krajania i miazgo wa- Lfj 
nia kartofli, r e ń s k i e  przeno- 
śne ogniska kuchenne, któ- S  
re nietylko oszczędzają d rzew a, ale tćż IS  
w r a z  ogrzewają lokale kuchenne, mi-
Sternie toczone walce do 
tarcia ziarn olejnych z lega
rami i patelniami;

także w  na jnow szym  czasie w yna-  
LTII lezione przenośne
|j m a e l i l i i y  d o  u iló«- Jj§ 

centa zboia9
do krajania rzepy i kar- 

L̂l tofli, angielskie młynki do 
— ehędożenia zboża z ruchom e- Iłfjj 

mi przetakami i arfami, odznaczające ffł*] 
się nietylko akuratnością ale tćż trw a -  
łością,

są zawsze w  zapasie i przedają  się LSI 
za najsłuszniejsze ceny. |j|jj

M. J . 5i|i!ira!m
w  P o zn an iu ,  stary rynek J \ f  79. na- 

p rz eciw  głów nego  odw achu.
i l i lS iS l i l i iS iS i f g g lf

ss
gg
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D o noszę  Jfząnpwpejr  P ub licznośc i  o t f l i i t ą ?  
dzpriy .m ; my n a k ł a d z i e  ,w  Ba»arz,e*rttfłkUiryin 
spam. z n a c z n y  zapas  IJajyskich. i G e n e w s k ic h  
z e g a rk ó w  w  u m ia r k o w a n y c h  cenach .

E  e o  p  IY1 a  s ł . p . w  -s k i.

MLurs giełdy Berliiisfefej.
.. . łh i ia  16.; L is lqpada 1S44.

O b lig i d iu g u  państw ,a . . . 
P r .  ang . o b lig a c je  ,1830. , . 
O b lig i p reniiów  h an d lu  m orsk . 
O b lig i K u rm a rc h ii  ; . . . 
B e r liń sk ie  o b lig a c je  m ie jsk ie  
E lb lą g s k ie  d ito  . . . . . .
G d ań sk ie  d ito  w  T ....................
Z a c h o d n io -P r .  l is ty  zastaw ne 
L is ty  z a s t .W .X .  P o zn ań sk ieg o  
W s c h o d n io - P r .  l is ty  zast.
P o m o rsk ie  d i t o .......................
K u r-  i N ow om arch . d ito  . . 
S z lą s k ie  d ito  . . . . .

K o le i
d ito

K o le i
d ito

K o le i
d i t o

K o le i
d i t o

K o le i
dito

" i k f  J e
B e rliń sk o  - Poczdam sk iej 
d ito  akcje, a p r io r is  
M a g d e b u rsk o  - L ip sk ie j 
d ilo  a k c je  a  p r io r is  . 
B e rliń sk o  - A n lia llsk ie j 

d i to  a k c je  a  p rio ris  . 
D u sse ld o rf. - E lb e rfc ld . 
d ito  a k c je  a p r io r is  ,

n a d r e ń s k ie j '. . . . . 
dito a k c je  a prioris .

Z ło to  al m arc o  . . . .  . , 
F ry d ry c h sd o ry  . . . . . .
I n n e  m onety  z ło te  po  5  tal, 
D isco n to  . . . . . .  ,

j>'a pr. knraiU
pa

prC,
papie- golow i
rani*. zna.

4 104%- 103%-
4 102 _

80-V S0%-

?
102%-
103V —

3% — —
48 _

3a 102%- —
4 105%- 105
3h 102 V 101%-

1
iot%- 101
1012} —

p« i ' 100%-

5 122V 121%-
4t, 102%- 102%-

llO li I09lj-
4 — 102%-
_ 105%- 101%-
4 102V —
5 92V 91%-
5 io i V
5 9 4 y 93%-
4 101

—
13%- 13

— , 8V 7V— 3 4

M lw łz ie m e c  zda tny  ido p r o w a d z e n ia  IcsiKI? 
kopiebkieh  i 1 utrayfn.ywariiat ko rre sp o n d en c y t  
w  j»;*yku polskim  i n iem ieck im ,;  zrnajdzie po* 
miesz-czenie od  I g o  G ru d n ia  r. b. p rzy  adm'* 
nistracyi ho te lu  i Bazaru. Ż ąda jący  pomie­
szczenia  sglosić się m o g ą  każdego  czasu do 
go spoda rza  B azaru  F .  Ł a s  z c t e . W s i k i  e g 8 , 
osobiście- lub  l i s to w n ie ,  z d o łączen iem  
trzebnych -  ś w a d e c t w .

P o z n a ń ,  dn ia  17* L is to p a d a  1341.

J e d w a b n e  i  w e łn ia n e  m a te ry e  na p ł a s z c z y k *  
i su k n ie ,  d u że  chustki na szyję i w estk i  axa- 
m i tn e  i j e d w a b n e ,  w  z n a cz n y m  doborze ,  
sp rze d a ją  się po  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c®*’ 
n a c h  f a b r y c z n y c h
W  ry n k u  Nr. 79- na p ier  w s z e m  p ię l rz e ,  w  d <>• 

m u  P. E p h r a im ,  h an d le rza  żelaza.

C e n y  t a r g o w e  
w  m ieśc ie  

P o z n a n i u .

D nia  19. L is to p a d a  
1841, r.

od  |  do
Tal. igr. f e n - |T a l^ 5gr. fen-

Pszenicy  szefel 
Z y ta  dt. . . 
J ę c z m ie n i a  dt. . 
O w s a  dt. . .
T a ta rk i  dt.  .
G r o c h u  d t .  . .
Z ie m ia k ó w  dt. . 
S iana ce tn a r  . 
S ło m y k o p ą  .
M asła  g a rn ie c  . 
S p i r y t u s u  b e c z k a

2 1.3 6 2 .2 0
1 10 — f i l i 6

___ •22 6 - l 2 5 —
— 17 6 — ! 18 6
— 20 — —  22 6
— — — — ! — —
— 5 6 —  I l0
— 25 - -  26 —'

6 15 — 7 - “ 7
1

■5
— 1 22 6

13 — 13 m

N azw y kościo łów

W^ niedzielę dnia 21. Listopada. 1841 r ,  
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 1 2 . aż do 
dnia 18. Listopada 1841.

przed południem . po południu.
urodziło  się um arło ślub

wzięło
par.ch ło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

rnęsk.
płci

żeńsk.

W  kościele katedralnym X. W ik . Fadrański 4 4 2 4 2

W  koś. farn .S . M aryi Magd. - Dziek. Zejland — 1 2 1 — r»M

S. W o jc iech a  . . . . - Mans. Duliński — 3 4 2 2 4

W  kościele Sw. M arcina • P ro b  Kamieński — 4 3 1 4 3

Gm ina niem iecko-katolicka - Paw elke -  Pawelke — ■ — — —
D om inikanów . . . . - Scholtz — — — — — -7 .

W  klaszt. siostrmiłosierdzia K leryk Piątkowski — — — — —
W  ewanfelickim S . Krzyża Pastor F riedrich Superiut, F isch er 2 3 6 1 6 3

W  ewaniełickim S.  Piotra 11. Kons. D r. Siedrer ■ — — 1 —  * — ~0m

W  kościele, garn bonowym

.11 . ••• '

Pastor dyw. Niese — 2 —■ 2
" Af.

i

Ogółem  . |  1 6  | 17 1 13 i


